
XIII Kraków, 15. lutego 1910. Nr. 4.

W ychodzi 1-go i 15-go k ażd eg o  m iesiąca.

Kwartalnie: z przesyłką pocztową 2 korony, 2 marki 25 fen., 1 rbs. 25 kop.

Hdres Redakcyi i fldministracyi: k r a k ó w ,  Zacisze 1. Telefoi Hr. 479.
W  Królestwie Polskiem i Cesar s twie  Rosyjskiem:

B iu ro  (i. IJngra, W arszaw a, A le je  J e r o z o lim sk ie  78 .

W ziąłbym cię m asiu  n a  kolacyę, ale przyznam  ci się, że się boję! Jeszcze n ig d y  n a  ae ro p lan ie  n ie  jechałem . 
—  Nie m artw  się mój ta tu s iu  — i ta k  bym  cię n a  m oją m aszynę nie w zięła , bo je s te ś  d la  m nie za ciężki....



C. k. Sąd krajow y, jako prasow y, na w niosek c. k. Prokuratora Pań­
stw a, po m yśli § 493 p'. k. orzek ł, ż e  zam ieszczon y  w N rze 3-ym  czasop i­
sm a „B ocian11 z  dnia 1 lu tego 1910 artyk u ł pod" ty tu łe m : ' R ycin a na 
stron ie 1-szej w raz z tekstem  od słów : „W iesz lirab io“ do końca, zaw iera  
w swej osnow ie znam iona w ystępku z §. 516 k . k., za ś  II. „Ferdek E leu- 
teryk “ ca ły  (str. 5 , łam  1 i 2). znam iona w ysiępku z § 491 i 493 k. k. i 
art. Y. ust. z 17 gru d nia  1862 L . 8763 D zpii. oraz w ystępku z §. 516 kk. 
że  zakazuje s ię  rozszerza n ia  tyeh  artykułów , za tw ierd za  s ię  zarząd zo­
ną p rzez c. k. Prokuratoryę P aństw a konfiskatę pom ien ionego numeru, 
a ca ły  nakład takow ego m a być zn iszczonym .

R ów nocześnie n a  w niosek c. k. Proku ratoryi Państw a, s to so w n ie  do 
p rzepisu  § 20 ust. pras. poleca  s ię  redakcyl czasop ism a „Bocian11, aby 
uchw ałę tę w n ajb liższym  n um erze czasop ism a na pierw szej stron ie te­
goż poa rygorem  skutków  z 21 u st. prasowej b ezp łatn ie zam ieściła .

C. k. Sąd krajow y, jako prasow y S. III.
Kraków dnia 29 s tyczn ia  1910

P ogorzelsk i.

W iern y  p ies.
Pewien oficer kupował psa od znanego Arona 

G ajera, k tó ry  jak  wiadomo, jest specyalistą w  han ­
dlu i kupuje i sprzedaje wszelkie przedm ioty od a r­
m at, dzieł sztuki i koni począwszy a skończywszy 
na przechodzonej garderobie. W łaśnie miał pan Aron 
pięknego w yżła, z którym , jak sam opowiadał, cho­
dził kilkakrotnie już na polowanie i tam  się o jego 
zaletach miał sposobność przekonać.

Umówiono się o cenę. P an  A ron żądał dwieście 
koron i przysięgał się na sw ą cnotę, że jeszcze t r a ­
ci na tym  interesie, oficer ofiarowywał ty lko 10. 
W reszcie dobito ta rgu , Gajer zdecydował się na 
20 koron:

—  Ja  ty lko panu oberlajtnantow i sprzedaję tego 
pies za 20  koron! U n mnie samego kosztuje dw ie­
ście, żebym tak  zdrów buł! A le co mam robić! Ja  
panów oficerów bardzo lubię, to ja  mogę naw et raz 
s trac ić !

—  A  czy ten  pies w ierny? —  p y ta  kupujący.
—  Aj! gew ałt! I  jak i jeszcze! Żeby mnie tak  

szlag trafił zaraz na miejscu, jak  to nie praw da, że 
ja  jego już trz y  razy  sprzedałem , a on zawsze po­
tem  wrócił do mnie.

Na ślizg aw ce .
I Ł  letni S ta ś:  W ięc powiadasz, źe jesteś p ier­

w szy raz na lodzie! Nie uw ierzę ci nigdy, tak  dobrze 
się ślizgasz!

12-letnia Mama: Ależ, daję ci i a to  słowo!
S taś:  Ha] W  takim  razie ze ślizganiem  ma się 

rzecz tak, jak z miłością. Są początkujące w tym  za­
wodzie, k tóre stanow czo przew yższają stare  wete- 
ran k iL .

S łuszna s k a r g a .
—  Ach ci mężczyźni, to są rzeczywiście w strę ­

tne  indyw idua! Na dzisiejszy wieczór zamówiłam 
sobie na wszelki w ypadek aż trzech, a tu  żadna 
szelma się nie zjaw ia!

Pogodziła ich!
(H u m o re s k a  a u te n ty c z n a ) .

( P a n  E u z e b iu s z , s e r d e c z n a  je g o  p rz y ja c ió łk a  p a n n a  H a la  i s z c z e ­

r y  p rz y ja c ie l ,  a le  ta k ż e  ty lk o  je g o  —  p a n  K a z im ie iz ,  p ó źn ą  

n o c ą  s to ją  z  sam o c h o d e m  n a  d ro d z e  p ro w a d z ą c e j z  K ra k o w a  

do X . i ro z p a c z a ją ,  bo  w  nb y c z e ju m a sz y n ie  „ c o ś u s ię  z e ­

p su ło  i n ie  m o g ą  d a le j ru s z y ć , w  ż a d e n  sp o só b )

—  W ięc po p rostu  osiedliśmy na lodzie ? —  za­
p y ta ł stroskany  pan Euzebiusz.

—  N aturalnie! —  odrzekł z gniewem  w głosie 
pan Kazimierz —  m otor kom pletnie zepsuty! Zba­
dałem go najdokładniej!...

—  S ługa gości! —  zadźwięczał srebrny  głosik 
panny Hali.

—  W ięc nie pozostaje nam nic innego jak tylko 
piechotą pom aszerować do H, i tam  szukać pomocy —  
w estchnął pan Euzebiusz —  za pół godziny możemy 
już być na miejscu.

—  Zw aryow ałeś?! —  oburzyła się panna H ala —  
piechotą?!... Także now a moda.

D la panny Hali, pysznej czarnej bruneteczki. ma­
jącej w  swej postaci ten  pieprzyk, k tó ry  każdej ko­
biecie nadaje najwięcej uroku, nie byłaby to  o sta­
tecznie tak  całkiem nowa moda. N agoniła się p rze­
cież dosyć nie ty lko pieszo, ale i boso, gdy  była 
jeszcze małą dziewczynką, nadrep tała się dość cho­
dząc do m agazynu, zanim została statysńką tea ­
tra lną  i nauczyła się używ ać drynd lub landau- 
erów.

—  Słuchajno Zybek —  zwróciła się po chwili 
milczenia panna H ala do Euzebiusza —  przecież

J e s t  p ow ód.
—  Panno Maniu! Czy pani się na mnie gniewa? 

Jakaś pani względem mnie dziwnie usposobiona... 
Czy mógłbym wiedzieć powód?

— Nie gniewam się wcale! Ale mamy niema, 
moja dama do tow arzystw a także w yszła, a pan 
ma tak  fatalną opinię w  tow arzystw ie... że do­
praw dy, ja  się boję...

P okusa.
—  W iesz Mańka, wczoraj spotkał mnie koło 

Rondla jakiś facet i py ta  mnie, czy widziałam już 
złotą dziesięciokoronówkę...

—  I cóż ty  na t>?
—  Odpowiedziałam mu, że nie jestem  wcale c ie ­

kaw a !
—  I cóż on na to?
—  On powiada: A gdyby tak  dw ie?...

Z n ak o m ity  d y a g n o s ta .
Do tram w aju  siada na Rynku jakiś jegom ość 

w  złotych okularach. Siedzący w przedziale jakiś 
ubogo odziany, prawdopodobnie rzem ieślnik, zryw a 
się w  tej chwili z ławki i ustępując mu swego 
miejsca, rzecze z uniżonym ukłonem:

—  Proszę zająć miejsce, panie profesorze dobro­
dzieju!

—  A pan skąd mnie zna? —  py ta  ów jegomość 
ciekawie.

—  Panu zawdzięczam przecież życie! (W  tram ­
w aju ogólne poruszenie). Gdym leżał na pańskim 
oddziale, jedno pańskie słowo przyw róciło mi zdro­
wie !

—  A cóż ja wówczas powiedziałem ?
—  W szedł pan profesor, kiwnął ręką i rzek ł: 

Moribundns i odtąd mi się polepszyło.

W y tłó m aezy ł się.
—  Ja  nie chcę z panem mieć nic wspólnego! 

Słyszałem  od pańskich w ierzycieli, że jesteś pan 
niewypłacalnym . Co mi po takim kaw alerze?

—  Ależ, uspokój się moja droga! Zechciej zro­
zumieć, że gdybym  płacił wierzycielom, to nie zo­
stałoby mi nic dla was!

U le k a rz a .
—  Jeśli pan będzie w ykonyw ał skrupulatnie mo­

je polecenia, może pan dożyć siedmdziesięciu pięciu 
lat...

—  Ależ panie doktorze, ja  mam już ośm dziesią t!

ty  musisz mieć tu  w  okolicy jakichś znajomych. 
P ostaraj się więc o konie i pow rócim y do K ra­
kowa!

P an  Euzebiusz nam yślił się przez chwilę.
—  No tak  —  odezwał się wkońcu —  mam 

właśnie w  K. znajomych państw a B., ale cóż? oni 
wiedzą, że jestem  żonaty, więc...

—  W ięc cóż z tego —  przezw ała mu szybko 
H ala —  powiesz małpeczko, że jestem  żoną K azk a!

Tu panna H ala uśmiechnęła się kokieteryjnie do 
pana Kazimierza.

—  P raw da pan ie! uzna mnie pan z gustem  chwi­
lowo za sw ą m ałżonkę?... Nie bój się pan! Na tym  
punkcie nie przyniosę panu żadnego w stydu!...

—  0 !  —  odparł z sarkastycznym  uśmiechem 
pan Kazimierz —  to  mi chyba zaszczyt przynie­
sie !...

I  zaraz zaczął odgryw ać sw ą nową rolę, poma­
gając wysiadać pannie H ali z samochodu, poczem 
zwrócił się do Euzebiusza.

—  No Zybek! Zostaw m y tym czasem  samochód 
na łasce opatrzności i dalej w  drogę!...

Euzebiusz ruszy ł naprzód i niebawem dosłyszał 
poza sobą ciche szepty  i wesołe uśmiechy młodej 
pary , ale był tak  zajęty szukaniem drogi w śród cie­
mności nocy, że naw et nie tro szy ł się o to . Pocie­
szał się zresztą  tem , że za jakie pół godziny zapu­
ka po państw a B. i że wszelkich tłum aczeń uniknie, 
bo staruszkow ie już pewnie śpią o tej godzinie, 
a służba nie będzie go indagować.

W śród  tych rozm yślań praw ie nie zauw ażył kie­
dy stanął przed dworkiem państw a B.

Nie tracąc czasu zapukał raz, drugi i trzeci.
Z łoskotem otw orzyły się ciężkie drzw i wcho- 

dowe i ukazał się w  nich służący, zanim jednak pan 
Euzebiusz zdołał się odezwać, pojaw iła się także ze

Z PAMIĘTNIKA ARTYSTKI.

1 lutego.
Nie! Mój gospodarz znakom ity przecie!
Znowu mnie męczy tym  zaległym czynszem, 
Jakby  nie było innych spraw  na świecie,
A ja  nie miałam myśleć o czem inszem!...

2 lutego.
Dziś u mnie wieczór był hrabia Bździnio 
(Miałam na sobie szlafroczek w hafty) —
Nie! to dopraw dy trzeba być św in ią!!!
Kiedy mi w  lampie zabrakło nafty .
Rzekł, że mi po nią posłać gotow y!...
Z irytow ana tern niesłychanie 
Spytałam  tylko te j oślej głowy,
Na kiego licha trzym am  mieszkanie ?...

7 lutego.
Zawsze się przyda energii nieco!
Ten hrabia Bździnio —  straszne bgle-co! 
Przyniósł mi dzisiaj —  raptem ... karmelki,
W ięc drzw i wskazałam  mu zaraz w  progu 
No! chwała Bogu!
Już czas był wielki!...
Takich frajerów  wyrzucam  za łb y !
Dziś dalej, dalej —  lada oberwus 
Psim  swędem chciałby!...
—  No! serwus!...

Za późno.
M ąż: Co ? teraz , gdy  żyjemy ze sobą już sześć 

lat, ty  nazywasz mnie starym  osłem ? Kobieto, nie 
mogłaś tego zaraz pow iedzieć?

W yznanie .
—  Mężusiu! Mam ci w yjaw ić słodką tajemnicę!
—  Znowu słodką! O gorzki losie!

św iatłem  w ręku pani B. s ta ra , poważna i pełna 
serdecznej gościnności m atrona.

—  O! co widzę? pan Euzebiusz! — zawołała —  
a pan co robi tu  o tej porze?... Jakże się ma pań­
ska żona, nasza kochana Janinka?...

—  Dziękuję! bardzo dobrze, a pewno lepiej jej 
teraz , jak  nam! Nam mówię, bo jestem  tu  w  tow a­
rzystw ie. W raz  z moim przyjacielem  i jego żoną, 
wyjechaliśm y samochodem do B., ale w  drodze 
zepsuł nam się m otor i szukam y u państw a po­
mocy.

To mówiąc, pan Euzebiusz w skazał ręką na 
młodą parę, k tó ra  stanęła równocześnie przed gan ­
kiem.

—  Mój serdeczny przyjaciel Kazimierz... jego 
żona, pani H ala... W łaśnie opowiadam moi drodzy 
pani B. o naszym w ypadku i mam nadzieję, że da 
nam konie, abyśm y mogli powrócić do Krakowa.

—  Konie? —  odpowiedziała pani B. —  to  nie­
możliwe. Mieliśmy wczoraj gości i biedne nasze ko­
niki cały dzień pracow ały bez przerw y. A le za to 
będzie mi bardzo przyjem nie ugościć państw a u sie­
bie. A le pocóż m y tu  stoim y? Proszę! pozwólcie 
państw o do środka!...

I  nasza wesoła tró jk a  weszła do milutko urzą­
dzonego saloniku.

—  Rozgośćcie się p ań s tw o ! nie róbcie ceremonii 
i darujcie proszę, że w yjdę do kuchni, bo po trzebu­
jecie coś przekąsić i przygotow ać wam choć jaki 
taki nocleg.

Pan Euzebiusz zadrżał. Pani B. miała ty lko dwa 
pokoje gościnne, więc pewnie zechce jeden ofiaro­
wać jem u, a drugi rzekomemu m ałżeństw u. Ładna 
historya!...

—  Pani dobrodziejko —  szepnął, zbliżając się 
do pani B. —  zapomniałem powiedzieć pani o pe



D obra o rd y n a c y a .
Pew ien powieściopisarz uskarżał się na ciągłą 

bezsenność i zasięgał naw et rady sw ego domowe­
go lekarza. Nic nie pomógł ani brom, w eronal, sen 
ani rusz nie chciał skleić powiek wielkiego człowie­
ka. Raz spotyka się on jednak ze swym  lekarzem 
u H aw ełki i opowiada mu, że dz,iś spał doskonale 
aż do dziesiątej rano.

—  W idzi pan, to  są skutki bromu! —  odpo­
wiada tenże.

—  Ależ ja  panie doktorze nie zażywałem go 
w cale!

—  A cóż pan robił?
—  W czoraj wieczorem wypiłem trz y  ćw iartki 

zieleniaka u Gralewskiego, potem  spacerowałem  go­
dzinkę po W olskiej ulicy...

—  No... i poszedł pan potem zaraz spać? —  
przeryw a doktor.

—  Ależ, gdzież tam ! Siadłem jeszcze przy  b iu r­
ku i napisałem trz y  rekomendowane lis ty  do mych 
nakładców...

— A widzi pan! —  rzecze na to  Eskulap
w takim  razie niech pan co wieczór pije trz y  ćw iar­
tk i zieleniaka, potem niech pan spaceruje godzinkę, 
a potem napisze trzy  lis ty  rekomendowane, a w szy­
stko będzie dobrze!

Po re w ii.
Pan generał, odbyw szy przegląd w ojska, k tó ry  

w ypadł niżej wszelkiej k ry ty k i zw raca się do kor­
pusu oficerskiego z następującą p rzem ow ą:

—  Moi panowie! Cieszę się bardzo, iż widzę was 
w  zdrowiu i humorze, ale niestety , jest to jedyne, 
co mnie dziś mogło ucieszyć. Dziękuję panom!

R o z ta rg n io n y .
P rofesor X ., znany ze swego roztargnienia, ba­

dał właśnie jakąś pacyentkę w swym  gabinecie, gdy 
odezwał się telefon. Rozmówiwszy się, kontynuował 
dalej badanie, a przyłożyw szy do piersi chorej słu­
chawkę lekarską, wroła roztargniony:

—  H allo! T utaj profesor X .!

KRÓTKO A WĘZŁOWATO.

Służyła raz u państw a 
Pokojóweczka młoda,
Spotkała się z uznaniem 

. U pana —  jej uroda.

Przebyła czas tam  jakiś 
Lecz, jak to zwyczaj sługi,
Zabraw szy sw e manatki 
Do służby poszła drugiej.

Lecz widać, że sług  wdzięczność 
Je s t jeszcze na tym  świecie —
Raz odwied/.iła pana 
W ieczorem  w gabinecie. ♦

O powodzeuie pyta,
0  pana i o panią —
P an niedowierzająco 
P opatrzy ł ty lko na nią.

1 rzekł z westchnieniem przykrem  
(Snać ciężkie miał katusze):
„Czy małe żyje jeszcze,
I ile płacić muszę ? !...u

W g o d z in ie  o rd y n a e y jn e j.
Służąca  (budząc lekarza): Panie doktorze, p ro ­

szę w staw ać, godzina ordynacyjna j u ż  s i ę  s k o ń ­
c z y ł a !

Lekarz  (przecierając oczy): Psiakrew ! Że na­
w et spokojnie nie dadzą mi się przespać!... Trzeba 
będzie pójść na p lan ty , aby bodaj tam  zobaczyć ja­
kąś is to tę  ludzką! _____

O stro żn e  p y ta n ie .
Pew ien astrom on w yrobił sobie swemi meteo- 

rologicznemi przepowiedniam i wielką sławę. Gdy 
raz zapytało go grono znajomych, k tórzy  wybierali 
się na dłuższą wycieczkę za miasto, jaka będzie 
nazajutrz pogoda, odparł również zapytaniem :

—  A dla wielu osób?

S tra szn e  zd a rze n ie .
(Z n o ta te k  r e p o r te r a ) .

W czorajszego dnia wieczorem zabawiało się w  pe­
wnej kaw iarni grono młodych ludzi. Jak  zw ykle 
skończyło się na grze hazardowej. Jeden z ucze­
stników  miał praw dziw ego pecha; nie ty lko  prze­
gra ł całą sw ą gotów kę, ale nadto został dłużnym 
swym  partnerom  kilkaset koron.

Po chwili w sta ł od stolika i chwiejnym  kro­
kiem podążył w  stronę drzwi, na k tórych widniał 
napis: Toaleta. Za tem i drzwiam i zniknął.

Gdy dłuższy czas nie w racał, podążyli za nim 
tow arzysze i oczom ich przedstaw ił się straszny  
widok... N :eszczęśliwy młodzieniec, przyszedłszy na 
miejsce, z rezygnacyą zdjął szelki i...

—  Powiesił się na nich! —  w oła z rozpa­
czą czuła sufrażystka.

—  Nie, łaskaw a pani! Zawiesił je na gwoździu, 
a sam, paląc papierosa, kończył w łaśnie swój in te ­
res...

R óżnica.
On: Jaka  je s t  różnica między przyjaźnią, a mi­

łością platoniczną?
Ona: P ierw szą można jeszcze znieść jako tako! 

D rugą stanowczobym  sobie w yprosiła!

R zad k a  u ro c zy s to ść .
M ąż:  W ięc już po raz dw udziesty złapałem cię 

na niewierności! Teraz nic już nie pomoże, musimy 
się stanowczo rozejść!

Żona: Ach, mój mężu! Przebacz mi jeszcze pięć 
razy! Potem  możemy się rozłączyć, a będzie to 
„srebrne rozejście się“ ! Jaką to zrobić może w  św ie­
cie furorę!

I to  ra c y a .
—  Baronie, słyszałam , że oświadczyłeś się o mą 

rękę jedynie ty lko dlatego, aby zaspokoić swych 
wierzycieli...

—  Ani mi to  w  głow ie! Jeśli moi wierzyciele 
potrzebują pieniędzy, to mogą się sami ożenić!

wnej bardzo ważnej rzeczy... Kazek pokłócił się 
z żoną... więc niech mu pani każe posłać w moim 
pokoju!...

—  O! —  zaw ołała przerażona pani B. —  więc 
to  taka seryo kłótnia?...

—  No... niby... tak ... —  odrzekł chytrze pan 
Kazimierz, podczas gdy H ala przygryzała  prawie 
do krw i usta , żeby nie w ybuchnąć głośnym  śm ie­
chem.

—  E ! głupstw o —  uśmiechnęła się pani B. —  
ja się znam na tem !... młode m ałżeństw o! Ot to 
pewnie taka  zw ykła sprzeczka, żeby potem lepiej 
sm akowała zgoda!... Już ja im w  tem  dopomogę! 
i mówiąc to , zwróciła się do pana Kazimierza.

—  On? —  przerw ał szybko pan Euzebiusz —  
pani go me zna!...

—  No, a pani?  —  rzekła ze słodkim uśmiechem 
gospodyni domu do Hali.

—  Ona? —  krzyknął czemprędzej pan Euze­
biusz —  ona jest jeszcze zaw ziętsza!...

—  To pomóż mi pan ich pogodzić! Ładny z pa­
na przyjaciel!

—  W edług  przysłow ia nie kładę, palców między 
drzwi.

Pani B. w zruszyła ramionami i wyszła.
—  Pyszne! —  odezwał się pan Kazimierz.
—  Paradne! —  roześm iała się w głos Hala.
—  Tak! tak ! —  krzyknął z gniewem pan E u ­

zebiusz —  już wry  jesteście  dobrzy! Jacy  czuli! No 
patrzcie się ty lko państw o.

—  Tak samo przyzw oita kobieta musi być czuła 
dla sw ego męża! —  dodała Hala.

W  tej chwili ukazała się pani B.
—  Proszę państw a! Pokoje gotow e i kolacya 

już w  nich na państw a czeka! Stosow nie do rady 
pana Euzebiusza, rozmieściłam panów razem, a pa­

nią osobno. Ale ju tro  rano to  ja już państw o po­
godzę.

—  O ju tro  rano! i owszem! ja sam pani pomo­
gę! —  uśmiechnął się pan Euzebiusz.

—  Dziękuję panu! Nie chciałeś dzisiaj, więc i ju ­
tro  obejdę się bez pana. Prow adźże pan sw ego p rzy­
jaciela, a ja odprowadzę panią.

—  Dobranoc!... dobranoc!
I  pan Euzebiusz w ziąw szy pana Kazimierza pod 

rękę, z tryum fem  poprowadził go do przeznaczonego 
dla nich pokoju.

—  A w idzisz? a chciało ci się? a figa?— śmiał 
się z przyjaciela, zajadając jakąś pieczeń na zimno 
i pijąc wino, k tóre  przygotow ała im pani B.

—  Nie śmiej się! nie śm iej! —  odpowiedział 
rozwścieczony pan Kazimierz —  bo pójdę i p o p ro ­
szę pani domu, żeby mnie zaraz pogodziła!...

—  T y ! ty lko bez takich głupich ż a rtó w ! —  k rzy­
knął pan Euzebiusz.

Obaj w  kwaśnych humorach położyli się do 
łóżek.

N a drugi dzień obaj spali jeszcze w  najlepsze, 
gdy do pokoju w padł pan B. ubrany po myśli- 
wsku.

—  Z y b ek ! ty  u trapieńcze jeden! a w staw ajże 
zaraz!

P an  Euzebiusz o tw orzył oczy.
—  Sługa gospodarza!
—  Ubierajże się prędzei i chodź na po low anie! 

O samochód się nie t r a p ! Żona kazała go przez ca­
łą noc pilnować stróżow i, a teraz kow al już coś 
tam  koło niego m ajstru je !...

Pan Euzebiusz spojrzał na pana Kazimierza, k tó ­
ry  spał jak zabity. Nie potrzebow ał się już go oba­
wiać, a jak  sam się w yrażał, być w H. i nie za­

polować, to to  samo, co być w Rzymie i papieża 
nie widzieć.

U brał się więc szybko i pospieszył za panem B., 
k tó ry  tymczasem poszedł przygotow ać dla gościa 
dubeltówkę.

Polow anie było św ietne. Koło dw unastej w  po­
łudnie obaj panowie objuczeni bogatym  łupem po­
wrócili do domu.

—  Co? —  zawołał pan Euzebiusz nie zastaw szy 
pana Kazimierza w salonie —  ten leń śpi jeszcze!...

Co do Hali, to bjd zupełnie spokojny. H ala n i­
gdy nie w staw ała przed pierw szą. Ale Kazimierz?!... 
Czemu on nie w sta ł?  Przecież powinien był w stać 
i dopilnować napraw y samochodu.

Szybko pobiegł do pokoju, w  którym  nocowali, 
fjóżko Kazim ierza było puste i zimne.

W yszedł na ko ry tarzyk  i zdała dostrzegł panią
B. w esołą i uśmiechniętą.

—  A co? —  zawołała z tryum fującą miną —  
dałam sobie radę! dałam sobie radę i to bez pań­
skiej pomocy.

Pan  Euzebiusz drgnął.
—  Co? w  czem?...
A  pani B. uśmiechnęła się tajemniczo i w ska­

zując na drzwi, prowadzące do podoju Hali sze­
pnęła:

—  A no! pogodziłam ich i to zaraz z rana!...

Głos sw ego p a sa
■ arka oohronn*
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P ra k ty c z n y .
W  klinice chirurgicznej w  mieście, dajm y na to 

N. leży pewien ciężko chory człowiek, k tó ry  oka­
leczał skutkiem  jakiegoś nieszczęścia. D yrek to r kli­
niki, zbadaw szy pacyenta, oświadcza mu katego­
rycznie, iż konieczną jest operacya, pociesza jednak 
pacyenta, iż utnie mu nie więcej, jak zaledwie dwa 
do trzech  centym etrów  ponad staw em  skokowym.

—  Dwa, do trzech ?  —  robi na to uwragę pa- 
cyent.

—  Tak jest, więcej nie trz e b a ! —  odpowiada 
dyrektor.

—  W  takim  razie prosiłbym  o ucięcie mi całej 
nog i! —  oświadcza chory kategorycznie.

—  A w am  co znowu przyszło do g ło w y ?  —  
p y ta  profesor.

—  Trudna rada, panie dyrek to rze! —  rzecze 
pacyent —  jestem  ubezpieczony od w ypadku! Jeśli 
mi panowie utniecie całą nogę, dostanę przynajm niej 
o 5U%  więcej, niż, gdybym  stracił ty lko s to p ę !

P rzy  w e jśc iu .

N a salę balową, gdzie odbyw a się reduta, wcho­
dzi jakiś jegom ość, ubrany w uniform  urzędniczy.

—  Przepraszam  pana! —  zw raca jego uwagę 
członek kom itetu —  przebieranie się w  podobne 
kostyum y jes t niedopuszczalne!

Zapytany podaje wówczas sw ą kartę. Pokazuje 
się, iż był to  m ający służbę kom isarz policyjny.

Uwag,a  g -a rd e ro b ia n e j.
—  H m ! Ciekawa rz e c z ! Co roku na balu widzę 

więcej klejnotów , a coraz mniej k a lo sz y !

Z e ty o lo g ii  le k a rs k ie j .

W  dolno-austryackim  sejm ie oświadczył nieda­
wno jeden z posłow , że w łaściw ą przyczyną tak  
gw ałtow nego rozszerzania się gruźlicy między W ie­
deńczykami są w ieczorne spacery młodych osobni­
ków, czujących do siebie pew ną skłonność. Idąc 
dalej, skonstatow ał inny uczony, że rak , ta  klęska 
ludności całego św iata , ma sw ą przyczynę w kąpa­
niu się, wykazano bowiem sta tystycznie , że każdy 
z chorych na raka, kąpał się przynajm niej raz w ży­
ciu. Reum atyzm  m a być następstw em  czytania g a ­
zet, praw ie nowiem dziewięćdziesiąt procent reuma- 
tyków  czytuje codzienne pisma. W łaściw ą przyczyną 
syfilisu nie jest dziedziczenie lub zakażenie, ale no­
szenie okularów , zaburzenia um ysłow e sprow adza 
zaś zajm owanie się zawodowe polityką, k tóryż bo­
wiem z w aryatów  nie czuł w  sobie powołania na 
zastępcę narodu w  parlam encie lub cnoćby na mi 
m stra . Nie należy się także codziennie czesać, znam 
bowiem jednego eleganta, k tó ry  me rozstaw ał się 
praw ie ze szczotką i grzebieniem i zapadł potem 
na zapalenie ślepej kiszki. Każdy, komu życie jest 
miłem, powinien w ystrzegać  się jedzenia polędwicy 
wieprzow ej na zimno, przed dwoma bowiem dopiero 
tygodniam i spadła z dachu na jednego jej am atora 
dachówka i zabiła go na miejscu.

K o sza ro w y  dow cip .
Pan kadet ćwiczy na podwórzu koszarowem  

cały zastęp rekru tów , bzczególniej jeden z nich 
Kozik, je s t  nad w yraz niepojętny! P an  kadet iry ­
tu je  się i pom stuje, wreszcie, doprowadzony do 
pasyi, w oła:

—  Kozik, z ciebie je s t takie cielę, że nie dzi­
w iłbym  się wcale, gdyby ci zaczęły rosnąć w łosy 
na to rn is trz e !

Ze s ta ty s ty k i.
Na każdego z mieszkańców A ustry i w ypada 

w  bieżącym karnaw ale po 0 '0072  kilogram a mięsa 
i po 3-17 korony kosztów  egzekucyjnych.

P sy ch o lo g .
Bogaty wuj: W ięc sądzi pan doktór, że nie­

bezpieczeństwo minęło i że uda mu się utrzym ać 
mnie przy życiu?

L ekarz:  Jestem  tego praw ie zupełnie pew ny!
Bogaty wuj: W  takim  razie bądź pan łaskaw  

zawiadomić o tern mego siostrzeńca. Tylko bardzo 
proszę, z w ielką ostrożnością, bo on cierpi na 
serce.

K rw aw a  zem sta .
Prawnik (gdy mu ogłoszono niepom yślny w y ­

nik egzam inu państw ow ego): T ak ?  W ięc na to się 
ty le  miesięcy mordowałem, aby mnie spalono? P o ­
czekajcie, zemszczę się na w as s ro g o ! Zaraz ju tro  
zapisuję się na m edycynę!

P ró b a  c ie rp liw o śc i.
W iejski policyant obserw uje z poza p ło tu  ja ­

kiegoś draba, k tó ry  koniecznie chce w ytrychem  o- 
tw orzyć drzw i domu. W  św ietle  księżyca widzi do­
skonale w szystk ie jego ruchy , nie mogąc się jednak 
doczekać, by go przychw ycić na gorącym  uczynku 
dokonanego a nie zamierzonego włam ania, zbliża się 
doń powoli i kładąc mu rękę na ram ieniu rzecze:

—  Mój d rogi! Albo otw ieraj prędzej, albo jeśli 
nie potrafisz, idź do d y a b ła ! Ja  tu dłużej czekać 
nie m o g ę !

W zajem n a  w y ro zu m ia ło ść .
M ąż: W ięc jesteś zdecydowana oddać Antoniem u 

naszą córkę, choć zebrałaś o nim tak  liche refe- 
rencye ?

/jona: Tak, mój d rogi! On je s t  przecież i tak 
porządnym  człow iekiem ! I on musiał się dow iady­
wać o nasze stosunki, a mimo to z K azią nie ze­
rw ał !

M odnie.
—  Dokąd tak  spieszysz?
—  Zaproszony jestem  do mojej żony na jour- 

f ix  !

Myśl p o d lo tk a .
—  To przecież ciekawa rz e c z ! Ile razy umrze 

jakiś sław ny człowuek, to gazety  poświęcają m u ty ­
siące w ierszy wspomnień, kiedy się zaś rodzi, nie 
wspomni o tern żadna bodaj słówkiem. I gdzie tu  
konsekw encya?!...

Z p o u fn y c h  rozm ów .
—  Ach, gdybym  jeszcze miała ojca, to byłabym 

kom pletnie szczęśliwa!
—  Nie m artw  się, mój aniołku. Jeśli chcesz 

sprow adź się do mnie, a mogę cię na krótki czas 
adoptow ać!

* *
*

—  Z o siu ! ślubuję ci wieczną m iłość!
—  W ieczną?... To zam ało! Kochaj mnie bodaj 

do tej chwili, dopóki nie złożysz egzam inu!

—  P a n ie ! Jeśli pan nie przestaniesz mnie szczy­
pać to  powiem mamie! W idzi pan przecież, że mam 
jasną sukienkę, na której znać każdy odcisk tw ych 
palców. Mama poświęca się daktyloskopii, to  pozna 
zaraz, czyje to są ślady. Jeśli już nie możesz się 
uspokoić, to przecież widzisz, że mam czarne poń­
czochy... tam  znaków nie b ęd z ie !

P an  i p o k o jó w k a .

—  Moja K asiu, u nas robota nie jest wcale 
ciężka, możesz także liczyć na przyjacielskie obcho­
dzenie się z tobą, bo to u mnie g r u n t ! Jeślibyś 
jednak była kiedy niezadowolona z pani, przyjdź 
zaraz do mnie, a i ja, jeśli pani mi dopiecze, przyjdę 
także do c ieb ie!

< w >

P o cieszy ł ją .
W3S~

Żona: Ach! mój drogi, naw et nie pocałowałeś 
mamy na p o w itan ie !

M ąż:  W idziałaś przecież, jaki byłem  zajęty. 
Ale zato tern serdeczniej ucałuję ją na odjezdnem !

Po balu .
—  W szyscy  panowie w ary  o wali za m n ą ! Ale 

czy to  w ysta rczy  do m ałżeństw a, tego dopraw dy 
nie wiem s a m a !

„PROCHEM JESTES !...“
(R o z m y ś la n ia  p o k a rn a w a ło w e ) .

Minął już karnaw ał, który  
W szystk ich  był pieszczochem 
Nadszedł czas, by grzeszne głow y 
Posypyw ać prochem.

W szyscy  zatem  bez w yjątku  
Porządni, czy drańcie 
Każdy z obnażoną głow ą 
Do apelu stańcie!

W ielka dama i mieszczanka 
I zw ykła kokota,
I  tańcząca po piknikach 
Bezczelna hołota!

Owym damom bym poradził 
N a początek postu 
By na rozżarzone węgle 
W sadzić je po p ro stu !

A gdy  ogień im przypali 
Grzechów chuć przeklętą,
W  niebogłosy krzyczeć będą 
„M emento! m em ento!“

Lecz przyjm ijcie w  sw ych męczarniach 
Te słow a pociechy,
Że i ja też  pokutuję 
Przykładnie za grzechy.

Choć mam serce jadem uciech 
Św iata  n iezatrute,
Mimo tego od miesiąca 
W ypełniam  pokutę.

Lecz nie myślcie, że ja  prochem 
R atuję mą duszę,
Ja  —  w  tym  w zględzie ślepo słuchać 
Świeckiej w ładzy muszę.

Jestem  człowiek bogobojny,
N iew iary daleki —
Lecz nie p r o c h  —  ach! p r o s z e k  tylko 
Biorę dziś z apteki.

Lecz, że znowu z drugiej stony 
Mam sumienie zdrowe —
Posypuję skrupulatn ie 
Ale już  —  nie g łow ę!...

N iep o ro zu m ien ie .

— W ięc pański wuj jest rzeczywiście tak  ciężko 
chory? Czy niem a już żadnej nadziei?

—  Tak je s t!  Jestem  na w szystko p rzygoto­
w any !

—  T ak?!... A ja byłem pew ny, że pan dostanie 
po nim ty lko  połowę, a drugą pański b ra t!



Ferdek Eleuteryk-Skonfiskowany.
k I pokozało sie dopiro teroz, że prow de był mó- 

wioncy ten  prefesur, chtóry  pedzioł i nagrypsoł, że : 
gdzie djaboł nimcże, tam  babę pośle. Bo muszę się 
być przyznajoncy, że na precesie Boroskij wyszedem 
najgorzyj, bo o mały figiel pon p rekura to r nie za­
haczył mnie do ula, alem sie jakoś w yprosiuł. Tako 
mnie jednak od ty j chwili melankolijo kąso po łyd­
kach i jenszych okolicznościach, że postanowiuiem 
ze zmarwimo zminić naw et nazwisko i odtond ban­
dzie zam iast E leu teryka, Ferdek Skonfiskuwany. 
Nimom ino pinć fajgli na stym pel do nam ieśnictwa 
i lo tygo zwracom sie do Sianownych Czetelników 
i Czetelniczków, prosząc piknie, żeby zaczeni zbirać 
lo mnie dar narodow y, za chtóry Ferdek zmieni se 
nazwisko i w  nowyj postaci „jak fenig z popiołów 
pow stanie44...

Z precesem onyj Boroskij zrobiła się klapa, bo 
choć pon p rekura to r z poczontku sie sztorcowoł 
i obiecowoł, że nie puści jij z ula, zmienkła mu po­
ty  m ru ra  i cofnoł swoje zażalinie nieważności, a pon 
ho fra t puściuł paniom Janinę na św iży luft, ochfia- 
rujonc jij na drogę bukiet, ch tóry  ona znowu wren- 
czyła w  dowód uznanio dochtorow i Kłębkowskimu. 
Skoro sie brzany dowiedziały, że Borosko już cho­
dzi, miały ci okropiczne zm artw inie i zaczeny psio­
czyć na sond, że wcześnij o tym  jenteresie nie za- 
wiadomiuł, boby były  baby zrobiuły Boroskij jojcze- 
nie (owacyjom).

Na cześć onyj babskij bohatyrki odbył sie w  sali 
Strzeleckiej w  ostatn i w torek  w ielgi kabaret, na 
ch tóry  w yrukow oł cały Kaźmirz ze swojemi brza­
nami i gaw ram i, a polinosa w  zastem pstw ie Boro­
skij prow adziła pani Bujwidowo z H ekerem  w  pir- 
szom pare, w  drugom szed Bakaj, w  trzeciom  pon 
Kłęmbkoski i t . d. kpiw ali ci piekne także kuplety, 
nimogli ino znaleźć rym u do „kupa44 i „byczy14...

I tak  skończyła się ona h isto rya , chtóra bez 
cały karnaw ał zajm owała opiniom głów nie babskom, 
a skończyła się inaczyj, niż m y sie spodziwali, g łó­
wnie na zm artw inie bab, chtóre się już cieszyły, że 
po zażaliniu nieważności bendom mogły drugi raz 
ta rgać  sw e nerw y... A  tu  mc z tygo!

Po precesie Boroskij, ch tóry  był lo brzan, na- 
sto ł drugi, lo gaw rów , szczególnie onych z Kaźmi- 
rza. Chodziło o onygo Bazysa śklanygo z Grodzkij 
ulicy, ch tóry  majoncy krotkom  paminć, zapomnioł 
o sw ych cienżkich hopach i przysiengnął, że jezd 
bidnijszy niż mysz kościelno! P rek u ra to r, że jest 
bardziej niew ierny niż św ienty Tomasz, ch tóry  nie 
uw ierzył, dopóki palca nie w sadziuł, poprosiuł pana 
Bazysa w odwiedziny do pana Pogorzelskigo. Szed 
on tam  z niewielgom ochotom, bo tyż  nima w  tym  
nijakij przyim ności, ale był tak i pewny siebie, że 
gdy pon p rekura to r przem awioł, on nie spuściuł sie 
ani razu wzrokiem z jigo tw arzy , ino sie fu r t u- 
śmichoł. Nie chcioł ty ż  siednąć na ławce oskarżo­
nych, ino fu rt urządzoł se stanie, a gdy mu prze­
wodniczący zaproponowoł, żeby se kucnon, odpo- 
w iedzioł:

—  Mom czas! Jak  mnie panowie przysingli za- 
sondzom, to  se odsiedze za wszyćkie czasy !

Zrobili mu tyż  syndziowie satysfakcyjom  i pe- 
dzieli, że je s t  winien, a trybuszon w pakowoł mu sześć 
miesiency dziury, z postem  raz na miesionc. Zastrzeg 
se jedualt czas do nam ysłu i prosiuł, że jeżeli już 
pójdzie do ula, aby mu w staw ili do celi onom ka­
napę, ch tóra sta ła  w  drugim  pokoju za sklepem, 
a z chtórom wionże sie ty le  miłych wspomniń z jigo 
młodości.

G alanteryjo bez cały czas jigo precesu była pu­
sto , dopiro w dniu ogłoszenia w yroku zajeny jom 
cz ty ry  brzany, ale miały takie wielgie kapelusze, 
że wiencyj nie byłaby się zmieściła ani jedna! P a r­
te r  zajeni obyw atele mojżeszowyj w alu ty , chtórzy 
chcieli się nauczyć, jak możno w ykiw ać pana jen- 
spektora podatkow y go. Jo  tam  nie poszedem, bo po­
datków nijakich nie płace, ani nima nadzieji, żebym 
kiedyś mógł płacić, wienc cóż mi z tygo , choćbym 
S1ę i czegoś mógł nauczyć! A jenszego targanio

nerw ow ości nie było wcale! Radziułem Mańce, żeby 
ona poszła sie przysłuchać, ale mi odrzekła, że nie 
bedom tam  godać o żodnych romancach, wienc jij to 
ani w  głowie.

I tak  się skończuł karnaw oł, a nastoł popieleć. 
W ysypaw szy  se dokumentnie makówę popiołem, po- 
knajołem do Siapsi na śledzia m arynow anygo. Chcio- 
łem sie tyż  przekonać, czy składajom  lo mnie na 
dar narodow y na zmianę nazwiska, gdyż^próżnom  
puszkę tam  przybiułem . B ył ino jeden dobrodzij, 
ale, żeby mu parała  nogi w  precle powykręcała, 
zam iast grajcarów  w rzuciuł dw a guziki od portek 
i to jeszcze jeden zepsuty! Niech mu ta  Pon Bóg 
nie paminto takigo narodow ygo św ientokradztw a!

Tam w łaśnie dowiedziałem sie od jednygo z w o­
źnych m ajestrackich, chtóry  chodzi tu  względem cen- 
tra lnygo  ogrzyw ania na silnom z mocnóm, że pon 
S tyka wypion na K raków  panoram ę, podzienkowoł 
za rondel i poknajoł do P aryża, gdzie bendzie ma- 
lowoł Grunwald, ale nie lo Krakowa, ino lo p a ry ­
skiego Salona. N a pożegnanie ogłosiuł lis t o tw arty , 
w chtórym  napsioczuł całymu K rakow ow i i pedzioł, 
co my tak  sie znoiny na śtuce, jak  nie przym irza- 
joncy pies na wielgij symfonij. Mnie sie widzi, że 
pies zno sie na wszelakij muzykalności, bo zwykle 
w yje, jak  usłyszy naprzykład choćby katarynkę, 
chyba, że mu przeszkadzo kaganiec, jaki nosi na 
paszczence z policynio cysarsko-króleskigo namieśni­
ctw a, chtóre czytajonc nasze szm aty, orzekło, że 
w Krakow ie fu rt panuje wścieklizna.

Jako szkoda, że nie pojechołem z Mańką do Lem- 
bergu! Byłbym akurat trafiu ł na szopę narodowom, 
jakom sufrażystk i w yczyniły na przedstaw ieniu ku- 
medyj pana K rólińskiego. W iadomo, że praw da 
w  oczy kole, a baby szczególnij nie lubiom, jak  sie 
im wspomino staropaniństw o, a w łaśnie ten  pon 
w sw yj śtuce powiado, że gdyby w Anglii wszyćkie 
sta re  brzany powydawano za monż, nie byłoby i su- 
frażystek! B absztyle tak  sie tym  rozsierdziły, że 
zaczeny psykać, gw izgać i krzyczeć, uspokoiły sie 
dopiro, jak konwiśorz od policyi zapowiedzioł, że 
jeśli nie bendzie spokoju, to  koże w ty ja trze  puścić 
kilka myszów. Przelenkneły sie brzany i zamkneny 
sw e jadaczki, nie chciały bowiem wychodzić przed 
końcem przedstaw inio, bo ciekawe były kuńca i żal 
im było hopów, chtóre w ybuliły za bilety. A  w ia­
domo, że kużda z babów jest ciekawo i oszczędno 
i tom  broniom można jom pokonać!

Z ło ś l i w y .

W  tow arzystw ie toczy się rozm owa o niebez­
piecznych ukąszeniach i ukłuciach jadow itych ja­
szczurek.

—  Panie profesorze —  py ta  o ty ła  pani rad- 
czyni F ... —  czy to niebezpiecznie usiąść na skor­
pionie?

—  Pani myśli o niebezpieczeństwie dla siebie, 
czy też dla skorpiona? —  odpowiada złośliwy pro­
fesor, przyczem ironicznie spogląda na imponującą 
cyrkum ferencyę pani radczyni...

O  mi łości .
Miłość skraca czas —  czas skraca miłość.

Miłość oślepia —  dlatego zakochana kobieta czę­
sto się potyka.

Miłość to paroksyzm  febry. Tylko że ta  ostatn ich  
zaczyna się uczuciem zimna, kończy zaś uczuciem 
gorąca, gdy tymczasem miłość odwrotnie.

Mąż panem domu w tedy, gdy żony niema w do­
mu.

Mąż ma z żoną w życiu ty lko dw a dni szczę­
śliwe. P ierw szy  to  ten, w  którym  ją zaślubia —  
drugi zaś ten  w którym  ją chowa.

R e w a n ż .

—  Co?! puściłeś w  trąbę  Zośkę? P rzez ciebie sie­
dzi ona na lodzie!

—  Tak, to  ty lko zem sta! Jej kuzyn był p ro ­
kuratorem  i przez niego ojciec mój siedział dwa 
la ta  w  kryminale!

W se p a ra tc e .
—  Oho! sta ru szku! znam cię dobrze! Ja  wiem 

dlaczego ty  zawsze zapraszasz do separatk i dwie 
kobiety... Chcesz mieć wymówkę, żeś się w stydził 
d ru g ie j!

NAJLEPSZY KOCHANEK.

—  „Kochanków miałam dużo44 —
(Myśl przyszła raz kokocie)
Ten —  chciał wierności mojej,
Ten —  mówił mi o cnocie.

Ów idealizował 
I czcił mnie niby bóstwo,
D la mej miłości inny 
Niejedno robił głupstw o.

N ajlepszy z nich pan Adolf!
T aktyka jego inna:
Nie p y ta  o niewinność,
Lecz ile jestem  winna?

C - O

P o  p r o c e s i e .

Potępiający w yrok, skazujący go na sześć mie­
sięcy ciężkiego więzienia, p rzy jął oskarżony bez na­
m ysłu, oświadczył naw et gotow ość siedzenia dwa 
razy dłużej, byle tylko pozwolono mu w dzień od­
dawać się zawodowej pracy, a na noc przychodzić 
odsiadywać karę. Na to  jednak żona jego nie zgo­
dziła się i w niosła do sądu sprzeciw , w  którym  
decyduje się naw et, by męża ukarano dwuletniem 
więzieniem, k tóre odsiadyw ałby w dzień, aby ty lko  
na noc w racał do domu.

W ie lk o p o s tn a  spow iedź .

—  Ksiądz dobrodziej tw ierdzi, że za to , com 
dotąd wyznała, nie powinnam otrzym ać rozgrzesze­
nia?... Mój Boże, a  co ja mam zrobić z resztą?!...

M im ow olne g ru b ija ń s tw o .

Matka (do narzeczonego): Jak  widzę z tego, 
pochodzi pan z równie dobrej rodziny, jak nasza...

Narzeczony  (z zapałem): O! pani dobrodziejko, 
naw et z daleko lepszej!...

Monolog- b a le tn ie y .
—  Te b ry lan ty  są dla nas kobiet prawdziwem  

nieszczęściem! Ile nieprzespanych nocy mam im do 
zaw dzięczenia!

P rzy  o św iad czy n ach .
Aktorka:  Pod jakim warunkiem zdecydowałby 

się pan mnie zaślubić?
P rzeży ty  donżuan: Pod w arunkiem , eh... że 

pani me będzie staw iać żadnych w arunków !



—  Ładne rzeczy! własną~żonę spotykani i to 
nad ranem na ulicy?!...

—  A bo widzisz... wczoraj wieczór wyszłam 
z domu szukać ciebie, zabłądziłam wskutek ciem­
ności i dopiero jakiś nieznajomy pan, który sam 
mieszka, przenocował mnie...

"Proszę pani, przyszedł jakiś pan i powiada, 
że jest przyjacielem męża pani....

—  A, skoro tak, to go wpuść! Przyjaciele 
męża, są moimi przyjaciółmi...

— r Ten~wianek mirto wy~ tak- jakoś silnie jwzy- 
pięty, że nie mogę sobie dać rady...

—  No, sądzę, że nie będziesz przecie nikogo 
do pomocy wzywał...

Dani pani 1000 koron miesięcznie, jak 
wspomniałem, ale wymagam, abyś dla mojej ro­
dziny była uprzejmą...

Dziękuję! Pan masz czterech synów, pan 
baronie jesteś piątym, złożycie się po 200 koron, 
aby was moja przyjaźń taniej kosztowała —  a ja 
mam być dla pięciu osób, za te marne tysiąc ko­
ron uprzejmą!... Nie ma głupieli!...



—  A czy mąż pani jest bardzo zazdrosny?
—  No... wie pan, to zależy także od tego, 

w czyjem mieszkaniu mnie wyłapie...

—  W ie pani, chciałbym tak z panią uciec na 
koniec świata!,..

—  A gdzież pan, panie poruczniku wyobraża 
sobie ten koniec świata?

—  Lwów, hotel Georga....

—  Proszę pani... tu właśnie przyszedł mój 
dawny pan... hrabia X.

—  No, i cóż mi radzisz Józefie, bo ty  go 
przecież musisz dobrze znać?...

—  Pieniędzy proszę pani, to on nigdy nie ma, 
ale jeżeli żona weksel podpisze, to go pani może 
przyjąć....

—  Co? Wiele pan liczy za takie sztylpy do 
konnej jazdy?

'— Powiedziałem już proszę pani! Do kolanek 
20 koron —  o ileby pani jednak chciała mieć 
wyższe, to jest po za kolanka, to gotów jestem 
po wzięciu miary zrobić darmo....
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Po k arn aw ale .
Pewien młody jegomość, należący do pokolenia 

wybranego, które niegdyś Mojżesz przeprowadził 
przez morze Czerwone, lubił się bawić, ale że był 
bardzo oszczędny, starał się zawsze obyć jak naj­
mniejszym kosztem. To też, gdy się dowiedział, iż 
w  Krakowie ma się oibyć maskarada w „Zielonym 
Baloniku", był w viekim kłopocie, pójść miał wiel­
ką ochotę, ale żal mu było pieniędzy na sprawienie 
sobie kostyumu. Udał się więc do jednego znajo­
mego, który handlował wszystkiem i zapytał go, 
czy nie dostanie u niego przypadkowo kostyumu, 
w  którymby mógł się pokazać na zabawie, ale tak, 
aby go nikt nie poznał. Rzecz prosta, że były pod 
ręką różne kostyumy po rozmaitych cenach, każdy 
jednak wydawał się młodzieńcowi za drogi.

—  Ja chciałbym taki... najwyżej za koronę! — 
rzekł wreszcie.

—  Dawaj pan koronę! —  mówi kupiec, a scho­
wawszy ją do kieszeni, wyszedł do drugiego poko­
ju. Po chwili powrócił i wręczył zdziwionemu ma­
leńką torebKę papierową, z firmą „011au w  której 
znajdował się jakiś przedmiot, zwinięty w kształcie 
pierścionka.

—  A to co? — spytał młody człowiek.
— Nu! Kostyum dla pana za koronę! Jeśli pan 

się całkiem rozbierze, a wdzieje pan ten kostyum, 
może pan udawać katolika, a nikt pana z pewno­
ścią nie pozna! — odparł ze złośliwym uśmiechem 
przemyślny kupiec.

Oburzenie dew otk i.
—  Dobry wieczór, kochana pani Maciejowa! A 

skąd to Pan Bóg prowadzi?
—  Dobry wieczór! Z pasyi! Z pasyi, od F ran­

ciszkanów...
—  Jak tam zdrowie kochanej pani?
—  Dziękuję! Troszkę stękam, ale to wszystko 

przez ten post!
—  Pan Bóg to pani Macie jo we j stokrotnie w y­

nagrodzi! Ale, ale... nie widziałam już dawno na­
szej kumoszki 'Franciszkowej...

—  Urharł jej mąż...
—  Biedna kobieta! Cóż mu brakowało?
—  Powiedziały doktory, że mu zaszkodził ja­

kiś taniec świętego W ita!...
—  Dobrze mu tak ! W  poście... taniec! A to 

bezbożnik!

D robnostk i k a rn aw a ło w e .
Jeśli nie chcesz być poznaną przez swych naj­

serdeczniejszych przyjaciół na reducie, radzę ci, w y­
bierz się bez maski.

Kto nie wymaga od karnawału nic więcej, jak 
tylko oczekuje, dopóki nie nadejdzie środa popiel- 
cowa wraz z jej tradycyjnym śledziem, ten spędził 
ten czas bardzo dobrze.

Pierścionek małżeński możesz bardzo łatwo u- 
kryć na reducie w kieszonce kamizelki, głupoty n ie !

Podczas pewnej zabawy skręcono nagle światło 
elektryczne. Zabawa była w prost bycza! Trzech pa­
nów nie miało potem swych pugilaresów, jeden ze­
garka !

Tylko dwie kobiety widziałem w czasie tego 
karnawału bawiące się wesoło: hrabinę, która była 
w ścisłem incognito i jej pokojówkę, która na wie­
czór ubrała się w suknię swej pani.

Podlotek.
Panna Mania w  bieżącym karnawale miała pójść 

po raz pierwszy na bal.
—  Więc, Maniu kochana — pyta mama — czy 

wolałabyś pójść na bal publiczny, czy na prywatną 
zabawę ?

—  Ja, mamusiu wolałabym, pójść na redutę!
—  Co!.'' —  woła mama oburzona —  na redutę! 

A tobie kto o niej powiedział?
—  A powiedziała mi koleżanka Zosia, że ona 

zawsze woli chodzić na redutę, bo tam fecety fun­
dują każdej pannie!

Na balu.
Hr. A: Uważasz kuzynie tę  blondynkę tam pod 

oknem? W spaniały okaz! Nie praw daż? Co za wspa­
niałe boa na tej łabędziej szyjce! Te perły są ode- 
mnie....

Hr. B.: A  te podkowy pod oczyma znów ode- 
mnie!

Rozm yślania ko k o ty .
— Hm! zaprosił mnie na dziś wieczór stary  

hrabia Leon i miody Loluś... Nie wiem, które za­
proszenie w ybrać? (po chwili)... Nie spałam już 
trzy  noce, lepiej będzie pójść do starego!

W buduarze.
Moja mała, pozwól, bym był dla ciebie oj-

im ..\
—  Dziękuję ci mój staruszku, mam już takich... 

wszyscy płacą alimenta!

—  W iesz Maniu, moja mama powiedziała mi 
dzisiaj, że ja miałam tylko jednego nieprawego ojca...

— A ja, wyobraź sobie, nie miałam wogóle ża­
dnego !

On: Droga W andziu! Jak cudownoym był dla 
mnie dzień dzisiejszy! Co za szkoda, że się już 
ściemnia!

Ona: I jesteś z tego niezadowolony?...

Raz odbył się bal bardzo arystokratyczny. H ra­
bina Y. otrzymała nań dopiero wówczas zaprosze­
nie, gdy się wykazała, że ojcem jej syna jest ksią­
żę panujący.

Z m ałżeńsk ich  rozm ów.
Mąż: Czytałaś w  gazecie? Obiecującą premię 

dziesięć tysięcy koron tej kobiecie, która w ciągu 
tego roku owdowieje...

Żona: Cóż mi z tego? wiesz przecież, że ja nie 
mam szczęścia...

W esoła w dów ka.
—  W ięc pani zamierza stanowczo w ytrw ać we 

wdowieństwie?
—  Tak, mój panie!' Czas mego wdowieństwa 

spędziłam daleko przyjemniej, niż pożycie małżeńskie!

W h an d lu  pap ieru .
— Prosiłbym o paczkę papieru klozetowego!
—  Bardzo żałuję, w tej chwili me mogę słu­

żyć. św ieży transport otrzymamy dopiero w przy­
szłym tygodniu....

—  Ach... tak  długo nie mogę czekać!

W zakładzie zastaw niczym .
Do drzwi zakładu zastawniczego, utrzymywane­

go pokątnie przez jednego z obywateli Kazimierza, 
dobija się nocną porą jakiś jegomość... Właściciel 
wychodzi do bramy i pyta się czego żąda...

— Chciałbym się przespać —  brzmi odpowiedź.
—  Przecież pan tu  nie mieszka!
—  Tak... ale łóżko moje je s t tu  w  zastawie!

N ieprzyzw oity sen.
— Panno Maniu! Śniło mi się, że pani była ba­

lonem, a ja Zeppelinem!
—  W ypraszam sobie podobnie nieprzyzwoite sny!

Z PAMIĘTNIKÓW PCHŁY.
Dla nas pcheł nie egzystują,
Żadne rygle, żadne zamki — 
Przyszłam do kolebki księcia 
Za protekcyą pewnej mamki.

Gdy dość miałam krwi niebieskiej 
Za czerwoną tęskniąc trochę, 
Wyskoczyłam z pieluch księcia 
Pokojówce na pończochę.

Tu schronienie jest cieplejsze,
Niźli puchy i kołyska,
Pokarm dobry, bo dziewczyna,
Jak to mówią: „zdrowiem try skau.

Ssając krew tą —  zrozumiałam 
Społecznego treść dramatu,
Czemu to arystokraeya 
Pragnie krw i proletaryatu.

Lecz nie długo mnie żywiła 
Młoda proletaryuszka:
Na bieliznę księcia pana 
Emigruję wprost z jej łóżka.

Książę pan —  wesoły człowiek 
Ciągle się w półświatku kręci 
(Nawiasowo przeszłam przy nim 
I kuracyę dłuższą rtęci).

Raz mnie zaniósł za kulisy,
Gdzie z niewinnej pustej psoty 
Przeskoczyłam z księcia pana 
Baletniczce na trykoty.

Niech pchły wszystkie się dowiedzą 
I niech innym to powtórzą:
U baletnic mało mięsa,
Ale za to waty dużo!

Chroniąc się głodowej śmierci,
Której każda pchła unika,
Z mojej chudej baletnicy 
Przeskoczyłam na krytyka.

K rytyk nie zostawiał nigdy 
Na aktorkach suchej nitki,
Mszcząc się za nie —  mem żądełkiem 
Kłułam suche jego łydki,

Był bezkrwisty, przytem łóżko 
Twarde miał, że niczem deska. 
Upatrzyłam więc ofiarę,
Kudłatego jego pieska.

Tu mi ciepło i wygodnie,
Tu wiktuję się pożywnie —
Gdy pies mną się zniecierpliwi,
To ogonem tylko kiwnie.

Lecz, gdy łapą się poskrobie 
To dostaje zaraz klapsa —
I dlatego chwalę sobie,
Że nareszcie zeszłam „na)psa“ L.

c - o
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Szczyt ro z ta rg n ie n ia .

Jeden z profesorów  krakow skiego uniw ersytetu , 
człek bardzo uczony, odznaczał się także wielkiem 
roztargnieniem , którego przykłady opowiadają sobie 
po całem mieście. Niedawno w ydarzył mu się jednak 
w ypadek, k tó ry , gdyby nie szybka a um iejętna po­
moc lekarska, mógł mieć dla niego bardzo przykre 
następstw a! Ile  to  byłaby ucierpiała na tern nauka!

P an  profesor, k tó ry , jakkolwiek żyjący ideałami, 
musi przecież załatw iać rozm aite ludzkie czynności, 
pewnego dnia po w ykładzie udał się do ubikacyi 
w  Collegium Novum , na k tórej widnieje napis: La- 
trina. la m , zajęty spełnianiem pewnej fizyologiczuej 
czynności, k tó rą  naw et królowie muszą osobiście za­
łatw iać, nie mogąc się w yręczyć ani m inistram i ani 
szambelanami, oddał się rozmyślaniom nad rozw ią­
zaniem jakiegoś ważnego problem u i zapomniał o ca­
łym świecie. Po chwili podnosi się, zaczyna szukać 
po kieszeniach, natrafia na pudełko zapałek. W yjął 
jedną, zaświecił i pew ny, że to  konieczny w tyra 
w ypadku kaw ałek papieru, zbliżył ją ku owej deli­
katnej części ciała, k tóra  w  te j chwili była obnażoną. 
Rozszedł się swąd palącego się ciała, uczony w ydał 
krzyk boleści i omdlały upadł na ziemię.

Zawezwane T ow arzystw o R atunkow e udzieliło 
mu pierwszej pomocy i odwiozło ofiarę własnego 
roztargnienia na łono stroskanej rodziny.

Ci ę ta .

G o g  o . Musisz pani wiedzieć, że w  lecie w staję 
codziennie o godzinie szóstej rano...

P a n n a .  O! Już tak  rano zaczynasz pan pró­
żnować!

Nie p y ta j  się  n ig d y !
Pani hrabina przyjm uje now ą pokojówkę. O bli­

cze przedstaw ionej jej dziewczyny w ydaje się jej 
jakoś znajomem, p y ta  jej więc łaskaw ie:

—  Moje dziecko, ja  ciebie skądś znam!
—  To pani hrabina sobie nie przypom ina? Ja  

byłam przecież pokojową w hotelu, gdzie pani p rzy­
chodziła ze swym  narzeczonym!

N a p ro w in ey i.

—  W iesz, Kaziu, zaproszony jestem  na bal do 
s ta ro sty  i jestem  w ogrom nym  kłopocie!

—  A to  z jakiej przyczyny?
—  Nie mam lakierów!
—  P ro s ta  rzecz! Idź do sklepu Perlm ana, on 

ma ogrom ny wybór!
—  W iem  o tem ! Ale uw ażasz, chcąc kupić la­

kiery, trzeba je przym ierzyć i dlatego przyszedłem  
prosić cię, byś mi pożyczył parę czystych skarpetek!

D obra  u w a g a .
—  W iesz Zośka, ten  facet, z którym  wczoraj 

rozmawiałam, zaprosił mnie dziś na kolacyę!
—  O! tego się strzeż!
—  A to  z jakiego pow odu?
—  To je s t amator, on leci na każdą!

O d stra sz a ją c y  ś ro d e k .

—  Rany Boskie! Twoj mąż!
—  Nie bój się mój drogi. Po pierw sze jest on 

krótkow idzący, po drugie zaś odzwyczaiłam go od 
podobnych pytań , gdyż zaw sze odpowiadam m u: 
Ten pan odprowadza mnie do mojej krawcowej!

M iędzy p rz y ja c ió łk a m i.
—  Czy nie m ogłabyś mi, moja W andziu, poży­

czyć na ju tro  tego stanika z głębokim dekoltażem... 
Moj mąż zaprosił na obiad jednego ze sw ych p rzy­
jaciół, od k torego chce pożyczyć parę tysięcy koron...

D ziw ny sk u te k .
—  A rtu rze , nie ściskaj mnie tak! Gdyby to zo­

baczył mój mąż, mógłby mię udusić!...

W te a tr z e .
—  W ięc pani chciałaby, abym się przekonał, 

czy jej córka ma ta len t sceniczny ? Bardzo d o b rze ! 
Ale w  takim razie radziłbym , aby pani w róciła do 
domu, a potem może pani się zgłosić, aby ją  odpro­
wadzić !

—  A jak  prędko, panie dyrektorze?
—  Alboż ja wiem! Tak za dwa, trz y  dni! U  mnie 

nie idzie to tak  prędko!

N a K azim ierzu .
—  Srulciulejben! A  kiedy to tw oje córkę po­

trzebuje wychodżycz za mnie?
—  Alboż ja w iem ?... •
—  Jak to  nie w iesz?  Mówiłeś przecież, że już 

w k ró tce!
—  Tak! pierw ej muszę mieć dla niej na posag 

tysząc koronów. a mam dopiero pięćset...
—  Nu, to  daj te  pięćset, a na resztę mogę po*

czekać!
—  Kiedy ja w łaśnie mam dopiero tę  pięćset, 

na k tóre  możesz czekać!

M ania w ie lk o śc i.
Sara  (zapaliwszy w piecu, p a trzy  na sw e b ru ­

dne i zasmolone ręce): Nu, jakbym ja  była Rotszyl- 
dowa albo choć Bazesowa, tobym  sobie teraz  mogła 
umycz ręki!

W s e p a ra tc e .
Facet: P roszę dw a koniaki, potem hom ary, com­

ber sarni z buraczkami, flaszkę Pom m ery a na deser...
Kelner (z uśm iechem ): Otomanka jest świeżo 

wyścielana!

N iep o p raw n y .
Ciotka (do siostrzeńca): Zdzisiu, mam dla ciebie 

żonę...
Z dziś:  A  czyją?...

M odern.
—  W ięc z zaręczyn nic? Zerw ane zupełnie?
—  Tak jest, jego żona nie chciała się w  żaden 

sposób zgodzić na rozwód!

W s to so w n ą  chw ilę .
Małżonek, nadużyw szy nieco darów Bakchusa, 

w raca późną porą do domu. Przebyw szy z trudem 
schody, w tacza się do mieszkania, gdzie go p rzy j­
muje żona z pogrzebaczem w dłoni:

—  I znowu w racasz zalany, jak bydlę! To ska­
ranie boskie z tym  człow iekiem ! Że ty  zawsze w y­
szukujesz sobie jak ieś podejrzane tow arzystw a. P rzy ­
sięgłabym , że piłeś znów z tym  łajdaczyną Kufel- 
kiew iczem !...

—  Zgadłaś żonusiu! —  odpowiada na to m ał­
żonek, głosem, przeryw anym  czkawką. —  W łaśnie 
kazał cię serdecznie pozdrowić!

Z d z ied z in y  h y p n o ty zm u .
Czy w ierzy pani w  hypnotyzm ? —  py ta  

młody adept sztuki lekarskiej pewnej panienki, do 
której robił już od daw na „perskie okoM.

—  Tak jest! —  odpowiada zagadnięta, zwiesza­
jąc  na piersi sw ą główkę. —  W iem  naprzykład, iż 
te raz  zostaję już pod działaniem pańskiego wzroku... 
P an  mnie pocałuje, a ja nie będę miała w cale sił 
bronić się przeciw  temu.

W n o c n e j k a w ia rn i.
Kelner: Ten pan od tam tego sto łu  p y ta  się, czy 

panienka mieszka pod 44 czy 54 numerem.
Kokotka: Pod 54! A le proszę mu to w yraźnie 

powiedzieć... niech nie zapomni dziesiątki!

C ięta  odpow iedź .
-~'7Trm

W  czasie jednego z ostatnich procesów, k tóre 
taką sensacyę w yw ołały w K rakow ie, przesłuchi­
wano pewnego św iadka, k tó ry  bardzo obciążająco 
zeznaw ał przeciw  oskarżonemu. Obrońca, k tórego to 
niecierpliwiło i iry tow ało, wziął św iadka w  ogień 
krzyżow ych pytań , nic i to  jednak nie pomogło, nie 
zasypał się ani razu. Z iry tow any, rzecze doń wkońcu 
ze złośliwym  uśmiechem;

—  W idzę, że pan je s t  bardzo m ądry i dowci­
pny.

A  świadek na to , kłaniając się obrońcy uprzej­
mie, odcina się:

—  Bardzo mi przykro, ale zeznając pod p rzy­
sięgą, muszę wobec tego mówić ty lko  praw dę, ina­
czej odpowiedziałbym panu mecenasowi tym  samym 
kom plem entem !

STAWIANIE NA NOGI.
(B a je c z k a  d la  p e łn o le tn ic h  d z iec i) .

H alusię, aktoreczkę 
Los prześladow ał srogi,
Choć ładną m iała buzię 
I sym patyczne nogi.

Toż kiedy dostatecznie 
U ty ła  i urosła,
N a nogi sw oje brała 
Ach! nie jednego osła!

Ponieważ jednak honor 
Był skarbem  tej facetki,
W stąp iła  zrazu tylko 
Tak, jest! do —  operetki!

Fikając, rozm yślała,
Dlaczego to  wogóle 
W ym yślił św ia t podwiązki,
Pończochy i koszule!

Raz —  widząc, jak fachowo 
P odrygi sw e w yrabia,
Zakochał się w  niej pewien 
Z foteli s ta ry  hrabia.-

I chociaż od miłości 
Niewielkie miał wymogi,
W  imieniu tej miłości 
„Postaw ił ją na nog iu.

Nie wiedzieć już po jakich 
K rążyła miłość drogach,
Postaw ił ją  —  lecz za to 
Podupadł sam na nogach.

W n e t skończył więc z H alusią 
I  z całym św iatem  spraw ę:
Bo złożył w  trum nie głowę 
I nogi sw e koślawe.

Raz jest H alusia w  łóżku 
(A jeszcze wcześnie zrana) —
K toś puka —  ona krzyczy: 
rFfalt! jestem  n ieubrana!u

Choć nie je s t w  dobrym tonie 
Poranna ta  w izyta,
0  takie formalności 
Komornik się nie pyta.

Przeszukał skrupulatnie 
Pod kołdrą i poduszką,
Nie wiele znalazł —  zatem 
Opieczętował łóżko.

H alusię z betów  zizucił 
Ten ustaw  sługa srogi —
1 tak  w  imieniu prawa 
Postaw ił ją  na nogi.



Na reducie .

— Co? I takie podlotki chodzą na redutę?
— W ypraszam  sobie, mój panie, podobne na­

zwiska! Ja już trzy  razy jadłam z facetami kolacyę 
w  separatce...

—  Czy mam ci kotku powiedzieć, jak  się nazy­
wam?

—  To zbyteczne! Powiedz mi tylko, gdzie mie­
szkasz !

Pan Kulfoński był pewnym, że żona go zdradza, 
nie chciał jej jednak dać tego do poznania, dopóki 
się o tern dowodnie nie przekona. Gdy wybierał się 
na redutę, założył się z nią, niby ze żartu, że po­
zna ją na sali, choćby niewiedzieć jaki kostyum 
przywdziała.

Aby tem pewniej dopiąć swego celu, jedną z jej 
podwiązek posmarował płynem, specyainie przez 
siebie sporządzonym, wypożyczył sobie na wieczór 
psa policyjnego, któremu dał ją powąchać i pełen 
dobrej myśli poszedł na redutę... Wykluczonem było 
absolutnie, by kto inny mógł sporządzić płyn o po­
dobnym składzie, pies więc, który słynął z dobrego 
węchu, musiał go naprowadzić n i  właściwy trop. 
Jakież jednak było jego zdziwienie, gdy po godzin­
nym pobycie na sali, żony nie znalazł, a pies przy­
niósł mu natomiast w  tryumfie męską rękawiczkę, 
którą znalazł przed drzwiami jednej z separatek!

Trzy aforyzm y.
Kobiety są jak miejsca kąpielowe: jedne są miłe 

na pobyt, inne tylko do wspomnień.
* **

Żona i dorożkarz nigdy nie są zadowoleni z taksy.
* **

Dziewica cnotą wnet się w niebie zbłaźni,
Bo świętych bezpotrzebnie ziemskim darem drażni!

F acecye au ten ty czn e .
Jedna 7 krakowskich pań dawno już podejrzy- 

wała swego małżonka, iż ją zdradza, pomimo jednak 
najenergiczniejszego śledztwa nie mogła znaleźć 
żadnego dowodu niewierności. Nareszcie pewnego 
dnia udało się jej przyłapać list, zaadresowany do 
męża, który ekspres miał mu koniecznie oddać do 
rąk własnych. Kolor i zapach koperty naprowadziły 
ją na wniusek, że teraz, albo nigdy, przekona się 
o jego zdradzie.

Kilka koron zrobiło swoje, ekspres oddał list 
pani domu.

Rozerwawszy kopertę, wyczytała wewnątrz, co 
następuje:

— Drogi Lolu! Donoszę ci, iż nasze nowe gniazd­
ko urządziłam cudownie. Sam się o tem zresztą 
przekonasz. Potrzeba mi jednak koniecznie firanek, 
o których sprawienie uprzejmie proszę! Oczekuję 
Cię z niecierpliwością

Twoja Zosia.
Oburzenie małżonki nie miało granic. Zerwała 

z wściekłością wszystkie firanki, jakie były w domu, 
oddała je ekspresowi i kazała doręczyć oddawczym 
listu.

Któż opisze zdziwienie męża, gdy powróciwszy 
do domu, zastał w  nim takie spustoszenie. Pyta 
więc żony o powód, a ta, zamiast odpowiedzi, po­
dała mu odebrany przed chwilą bilecik i rzekła:

—  Mój kochany! Posłałam moje firanki twej 
przyjaciółce, gdyż sądziłam, że jeśli masz kupować 
nowe, to lepiej będzie jeśli ja, a nie ona je otrzym a!

Rzecz dzieje się w  sali sądowej. Oskarżycielem 
jest mieszczanin, który obwinia swą małżonkę o 
niewiarę małżeńską. Sędzia zapytuje go, czy przy­
łapał ją na gorącym uczynku i czy ma wogóle ja­
kieś dowody jej winy. Skarżący odpowiada na t o : 

—  Nie! Nie przyłapałem jej, ani dowodów wła­
ściwie nie mam żadnych. Na myśl niewierności na­
prowadza mnie jednak ta  okoliczność, iż gdy do­
tąd przy pięciu porodach obyło się nawet bez aku­
szerki, przy szóstem dziecku musiałem wołać dokto­
ra  i dlatego twierdzę, że to nie jest moje dziecko! 
O! panie sędzio, bo ja się przecież znam!

M ądre zdanie.

Automobilista: Całkiem głupi wynalazek i do 
tego drogi, uprowadzenie narzeczonej przy pomocy 
automobilu! Spotrzebuje się więcej benzyny, niż 
się potem dostanie posagu!

S t o s o w n e  wy rażen ie .

W ielu ludzi, szczególniej z arystokracyi, używa 
wyrażenia: „Odziedziczyłem po mych ojcachu i ani 
myślą, że ten sposób wysłowienia ma zupełnie re­
alną podstawę.

U m undurow any astronom .

Z powodu pojawienia się na niebiosach komety 
1910 a. postanowiono pokazać ją także wychowan­
kom szkoły kadeckiej w X. W  tym celu pan kapi­
tan, który obcinał tamże knoty geograficznej mądrości, 
zamiast iść wieczorem na bomkę do kantyny, w y­
rokował z całym zastępem eUglingówa na błonie 
poza szkołę i tam-oczekiwał zjawienia się niebieskie­
go włóczęgi. Zjawił się także komendant szkoły, pan 
major Y. który chciał być także obecnym przy tak 
rzadkiej uroczystości.

—  Panie kapitanie! —  rzecze zwracając się do 
geografa —  proszę wskazać wychowankom gwiazdę 
polarną! W edług niej będą się mogli najlepiej zo- 
ryentować w położeniu komety.

—  Habt A c h t! —  zakomenderował pan kapitan 
i wyszukawszy żądany objekt wskazał go swym 
spragnionym wiedzy słuchaczom. Za kierunkiem pal­
ca c. i k. geografa poszło i oko pana majora. Zo- 
ryeutował się natychmiast w sytuacyi i widząc, że 
cały zastęp stoi akurat pod polarną gwiazdą, miałby 
więc pewne trudności w obserwacyi, zwraca uw a­
gę kapitana w następujący sposób:

—  Proszę kazać się wychowankom cofnąć kilka­
naście kroków wstecz, będą wówczas mogli spoglą­
dać na gwiazdę polarną wygodnie z oddalenia!

Z wetę rynary i .

I pomiędzy psami dadzą się spostrzegać różne 
stronnictwa polityczne. Pudel naprzykład zdaje się 
być skrajnym radykałem. Najwspanialsze pomniki 
przeszłości są niczem dla niego, z pogardą zwraca 
się ku nim tyłem i podnosi nogę! Jamnik, to typ 
demokraty, jeśli nie potrafi przeskoczyć, wpełznie 
wszędzie, gdzie tylko czuje jakąś korzyść. W yżeł, 
naśladuje doskonale zwolennika równouprawnienia 
kobiet, nie przebiera wcale między suczkami, każda 
jest dlań dobra. Brytan podwórzowy nakoniec, to 
agraryusz, który każdemu z pod nosa sprząta naj­
smaczniejsze kąski.

| 2 K orony  m iesięczn ie . |

z e g a r k i ”  s p ł a t y
k ażd em u .

N r. 7 2 . P raw d z iw y  14 k a r a t ,  z eg a re k  z ło ty  p laąu e , 
m ęsk i lu b  dam ski, ładn ie  ry tó w ., w e rk  d o b ry , cho­
d z ący  w k am ien iach , k o r . 2 0 — . T e n sam  z podw ój- 
nem i k o p e rta m i k o r. 2 5 -—

N r.  7 3 . P ra w d z iw y  s re b rn y  m ęsk i lub  d am sk i z eg a re k , 
z  3  b a rd zo  g ru b e m i s re b rn e m i k o p e rta m i, w sp an ia le  
ly to w a n y  m ian o w ic ie : z  kon iem , je le n iem , lw em  lub 
k ra jo b ra z e m , w e rk  d o b ry  A n k ro w y , d o k ładn ie  u re ­
g u lo w a n y  k o r . 3 0 -— .

N r. 74 . O M t a t n i a  n o w o ś ć !  S re b rn y  m ęsk i z e g a ­
re k  A n k e r-R e m . ch o d zący  bez p rz e rw y  pe łne  8  dni 
po je d n o ra z o w e m  n ac iąg n ięc iu , w  ru b in ac h , b ie g  w i­
d oczny  n a  c y fe rb la c ie  k o r. 3 5  — .

N r. 75 . W sp a n ia ły  m ęsk i lub  d am sk i z e g a re k  R em ont. 
M eta l. T u ła  z  3  k o p e rta m i i poz łoconą  k o ro n ą , w e rk  
p ew n y  k o r . 18- - .

N r. 76 . N ik low y  z eg a re k  R em . d la  ch łopców , o tw a r ty ,  
m odny , ła d n ie  ry to w a n y  k o r. 8 1— .

C eny  w y zn aczo n e  n a  s p ła ty  ra ta ln e  z a  sz tu k ę  po

k o ro n  2  —  m ie s ięc z n ie ; p rz y  zam ów ien iu  n a le ży  p rz e ­
s łać  po łow ę n a le ż y to ś c i lub  u iścić  za  p o b ran iem .

W ie d e ń s k a  f ab ry k a  z e g a r k ó w  H einrich  W e i s s ,  Wien
XIV., Plllerg. 1 .

! 2 K orony  m iesięczn ie. $

P ro sim y  żąd ać n aszeg o  k a ta ­
lo g u  sp ecy a ln o śc i gum  ow ych  

m ęsk ich  i  d am sk ich

Reim i Ska
S k ł a d  a r t y k u łó w  g u m cu /y ch  d o  c e l ó w  s a n i ta rn y ch  

KRAKÓW, RYNEK A-B.

» A

Dla d o r o s ł y c h !
Pan T a d e u s z  c zy l i  r ze c z  

o  m r ó w k a c h .
R o m an ty czn y  ep izod  ze  sp o ­
tk a n ia  b o h a te rsk ieg o  p a n a  
T ad eu sza  z  T e lim en ą , nap ad  
m ró w ek  o ra z  o b ro n a  p ięk n e j 
p a n n y  p rz e z  ro z g o rz a łe g o  

m łodziana.
C ena  5 0  k p ., z  p rz e sy łk ą  40 . 
Do na b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  
k s ię g a r n ia c h  i w K ijow ie 

u  n ak ła d cy .

M o c z e n ie  w  łóżku .
N aty ch m ias to w e  o d zw y cza je ­
n ie  z ap ew n io n e . O b ja śn ien ia  
b e zp ła tn e . P o d a ć  w iek  i p łe ć ! 
Ś w ie tn e  p ism a  d z ięk czy n n e . 

P o le c e n ia  lek a rsk ie . 
Instytut  nS A N I T A S “ 

V e lb u rg ,  P. 88 .  B a w a ry a .

Mflłłn * P>es szlachetny i dobrze wychowany  InUllu. m oże nam być przyjacielem  i pomocnikiem.

a m a t o r z y  w te d y  d op ie ro  k u p u ją  psa, 
g d y  o fe r tę  n a d es ła ła  im  pod k ie ro w n ic tw em  
s p e c j a l i s t y  s to ją ca  C e n tr a ln a  d o s t a w a  
p s ó w  „ C a n i s p o r t 1 P ra g a -V in o h ra d y  18.  

C h lu b n e  r e f e r e n c y e  ! K a t a l o g  d a r m o !

U p ra s z a  się  o po d an ie  p o żąd a n e j ra s y . - f j g

P r z e w y ż s z a - w s z y s t k i e  • 
dotychczasowe-marki • 

JanaHoffa f a b r y k a - c z e k o l a d y -  
i kakao- W ie d e ń -S ta d la u  •
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I B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E  

W c h ó d  z R y n k u  g ł ó w n e g o  L. 21
b i u r a  p a r t e r o w e ,  t e l e f o n  N r  3 6 1 :

Kantor Wymiany s p r z e d a j e  i k u p u j e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n 6* )  z a ­
g r a n i c z n e ,  w y d a j e  l i s t y  k r e d y t o w e  i c z e k i  n a  z a g r a n i c ę ,  w y p ł a c a  k u p o n y  1 w y ­
l o s o w a n e  e f e k t y  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i ,  u b e z p i e c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p r z e c i e

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

Oddzia ł  depozytowy i Schowki  depozytowe (Saf* oe-
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n io t r w a ły c h .

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u f e r k i  i k a s e t y  z e  s r e b r e m
i  i n n e m i  k o s z to w n o ś c i a m i  p r z e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n ia .

Oddzia ł  wekslowy.
Oddział  w k ładek  gotówkowych w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i  n a  
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a j e  n a  ż ą d a n i e  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .

Oddzia ł  towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p r z y  u l i c y  Z a c i s z e .  O s o b n y
m a g a z y n  t r a n z y t o w y .  O s o b n y  t o r  k o le jo w y .

S p r z e d a ż  w ę g l i  k r a j o w y c h  i ś l ą s k i c h .
W c h ó d  z  u l ic y  B r a c k i e j  — p a r t e r

Oddzia ł  zas tawniczy  i Kasa  Zal iczkowa,  pożyczki za po-
r ę k ą ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d.).
I. p i ę t r o — t e l e f o n  N r  7

D y re k c y a  u d z i e l a  in f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y tó w  b u d o w l a n y c h  1 p o ż y c z e k  h i p .

Fil ia  B anku  H ipo tecznego  w  K rakow ie  w y k o n y w a  w szystk ie  z le c en ia  
w z a k re s  czynności b an k ie r sk ie j  w chodzące  szybko ,  za  o p ła t ą  m ie rn ą .  
Na l is tow ne  z lecen ia  lub z a p y ta n ia  udz ie la  o d p ow iedz i  z w ro tn ą  pocztą .

A. Hawełka w Krakowie
W  }  jk : ces. i  k ró l. D o staw ca  D w o ru  : W  #

poleca winogrona św ie łe  słodkie,
.  '  jabłka tyrolskie.  P o r t e r  oryginalny 

angielski,  pięknie musujący,  firmy 
/ d J  „BarcFay Perkins  & Co., Londonu.

■ ■ = = =   ■ ■
U z n a n e  j a k o  n a j le p s z e  f

H  T . S p e c y a l n o ś c i  g u m o w e 4! I
Houigść! „OI!a“ z marką gwarancyjną!

Z a  t u z in  K o r . 2'—, 3 1—, 4 1—, 5 -—, 6 1—

Guma R eform  d la  P a n ó w :  Ż a  s z t u k ę  K 2  
S t a l e  d o  u ż y c ia  !

L
\  in t e r e s u j ą c e  w z o r y  z a  1 k o r o n ę  (w  m a r k a c h ) .  

B R O S Z U R A  z  i l lu s t r .  c e n n ik ie m  d a r m o !

W zam kniętej kopercie za  przesianiem  marki ‘20 hal.
B. S.  H E R Z O G .  W IE N  17 3.  H e r n a l s t r a s s e  79.

■  M

K S I Ę G A R N I A
S. A. K r z y ż a  n e w s k i e g o  w K ra k o w ie
poleca dzieła  ped ag o g iczn e  R e u s s n e r a  do 
b ard zo  p ręd k ie j i n a jła tw ie jsze j n au k i Obcych 
Języków  w Szkole i Domu bez nauczyciela , z 

ob jaśn ien iem  w ym ow y i k luczem  p. t.:

Samouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  k u r s  I-sz y  K . 2 -40 , k u rs  
I l-g i K o r. 4 '8 0 . —  P o l s k o - F r a n c u s k i  k u rs  
I-sz y  K o r. 3 -60 , k u rs  I l - g i  K o r. 9 '6 0 . P o ls k o -  
A n g i e l s k i  k u rs  I-sz y  K o r. 2  80 , k u rs  I l-g i  
K . 3 '6 0 . P o l s k o - R o s y j s k i  k u rs  I-sz y  4 -20 
I l -g i  k u rs  K o r. 5 '4 0 . —  A m e r y k a ń s k i  
P r z e w o d n i k  z  ro zm ó w k am i an g ie lsk ie m i 
K . 1-30.

Z D Z IS Ł A W  Z D A N O W IC Z , K R A K Ó W
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 516

C enniki illu s tro w a n e  n a  żąd an ie  w y sy ła  d arm o  i op łatn ie .
■mu—au"

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie

z a re je s tro w a n e  s tro w . z o d pow iedzialnośc ią  o g ran iczo n ą

ul. św. Gertrudy L. 8

przyjmuje WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI
i o p ro c e n to w u je  t a k o w e  po 4 'A°/o ro czn ie .

10228070
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— Czy to  p ra w d a , że się w ty m  k a rn a w a le  za ręczy łeś?
— Bądź sp o k o jn a  — zupełn ie  n ieszkod liw ie i ty lk o  d la  u sp o k o jen ia  tw eg o  m ęża, w spom inał m i bow iem , że m a  zam ia r zm ienić a d ju ta n ta .


